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Niech wie! Niech ma jego list w  tej samej chwili, gdy na dzie' 
dzińcu kaźni kule rozerwą jego pierś.

Przeklęta! Aaa! Dobry rum!...

Opary alkoholu ogarniały go coraz bardziej. W reszcie odsu 
nął manierkę, siadł na brzegu tapczana i zapatrzył się tępo w mro­
czny kąt, pełen pajęczyn, odpryśniętego tynku i gruzu.

Przez w ysokie, otwarte okno zawiewała do stęchłej celi noc 
z nad Tygrysu, szum drzew, daleki w iew  pustyni. Tysiąc zm iesza­
nych odgłosów  tajemniczej Mezopotamji wdzierało się przez pręty 
krat, niosąc ze sobą jakiś przebajeczny, opilczy, ciężki i niezdrowy  
pogwar chaldejskich m agów i assyryjskich bogów

Palmy bezwodnej pustynji szkliwem rdzawych sw ych piasków  
zgrzytały chłopcu do ucha: 1 2  kul! 1 2  kul!...

W ierny, n ieodstępny tow arzysz w olnego syna pustyni nie w y­
trzym ał tej gwałtownej jazdy. Rozgniły mu kopyta w bagnach nad­
rzecznych, zapadł się brzuch i żebra w yszły  na wierzch. W reszcie, 
gdzieś, na rozdrożu padł zziajany wielbłąd dwugarbny i nie wstał 
więcej. Próżno go m ały Cwał targał za kudły, błagał najczulszemi 
słow y, przezyw ał, bił — nie pom ogło nic. Zdychające zw ierzę pa­
trzyło jeszcze otwartem i szeroko oczyma na Małego, obdartego 
Araba, ale źrenice zachodziły mu 
coraz bardziej bielmem śmierci.

— K ism et! — westchnął Cwał, 
czule ucałow ał nozdrza ukocha­
nego wierzchowca i podkasawszy  
poły burnusu iść począł przez 
mokradła, kierując się niezaw o­
dnym instynktem  — na południe!

Po godzinnym marszu w yszedł 
na drodę pustą i odludną.

Stanął suchą nogą na dosko­
nałym  angielskim  gośc'ńeu...

W tem , z daleka zawarczał mo­
tor.

W szalonym  pędzie zbliżał się  
samochód. Niklowe okucia b ły­
szczały w słońcu, jak srebrne.

Zdumiał się pierwotny człow ie­
czek, przykucnął i patrzał prze­
rażony na zbliżającego się po­
twora.

—  To djabeł gjaurów ! — wrza­
snął nagle, uciekać począł na 
oślep nieprzytom nie.

Cóż dziwnego, że się przeląkł 
m ały Arabczyk z pustyni Nefud?

Nigdy jeszcze w życiu nie wi­
dział takiego potwora!

W tem — usłyszał nad sobą  
gniew ny głos kobiecy:

— Z drogi m ały!
A syrena autom obilowa piskli­

w ie jęknęła mu w uszach.
Obejrzał się, już było zapóźno!

Przednie koła m aszyny przeszły  
mu bezlitośnie przez brzuch.

W óz drgnął, stanął.
Mylady w yskoczyła  na drogę.
— Ki djabeł? Przejechałem  

dziecko? schyliła  się. Chłopak 
skomlał żałośnie.

— Uffendi w w ięzieniu! Rato­
wać!

Ja m ały Hadżi-el O m ar! List 
wieźć! Co B aszy List!...

Rzęrząc, w yciągnął jeszcze chu­
dą rączynę ze świstkiem.

Kobieta wyrwała mu go z ręki.
Coś jak wrogie przeczucie ści­

snęło ją za gardło.
— Dawaj!
Przeczytała adres: Lady Berta W oorms.
— Do mnie... Jego pism o!...
Jednem  spojrzeniem pochłonęła treść kartki. Boże! — jęknęło  

jej głucho w piersi...
Spojrzała na zegarek; Piąta. Za kwandrans będę z powrotem. 

Autem do Amary zadaleko. A le — samolotem...
1 uklęknąw szy przy chłopcu, wzięła go delikatnie na ręce 

i złożyła na tylnem  siedzeniu.
—  Biedny, nieszczęśliw y malcze !
G wałtownie zawróciła autem prawie w miejcu i kłębami oto­

czona pomknęła z najwyższą szybkością z powrotem  do Baszy.

Zajechała prosto przed hangary wojskowe. Wóz stanął. Oglądnęła 
się za siebie. Araba nie było.

W stała i spojrzała raz jeszcze.
—  Ach, tak, stoczył się z siedzenia na spód wozu.
Małe ciałko, skręcone leżało twarzą ku deskom.
Dotknęła dłoni. Była zimna jak  lód. Nie wytrzym ał szalonej 

jazdy. Już nie żył.

—  Najmniej godzinę, m oże trochę więcej —  odpowiadał jej 
zgrabny Amerykanin, opierając się o aparat.

— Ja muszę tam być jaknajprędzej, niech pan o nic nie p y ta ! —  
przerwała mu porywczo piękna pani Berta, cała pokryta kurzem.

Lotnik popatrzył na słońce.
— Dziś już n iem ożliw e! — Nim m aszynę przygotuję będzie 

c iem n o ! A po nocy, zrozumie pani sama Mylady, szaleństwem  
byłoby ruszać w d ro g ę! Zbłądzimy z p ew n ością !

—  Pan w ie, że kocham sza leń stw o ! Przychodzę o ósmej —  
jeszcze dość jasno, jedziem y !

— Ależ Lady Berto! To niem ożliwe!
— Tak musi być! Ja chcę! Drogi, najmilszy master Jim! Pan 

mi nie od m ów i!
Ąnglik spojrzał na nią, potem na słońce i kiwnął z flegmą  

głową.
— W eil! Czekam, Mylady.
.. Ą le . .
—  Tylko bez żadnego a l e ! Dziękuję panu...

Nachylona nad biurkiem pisała gorączkowo,
Jej delikatne policzki powlekł .karmin ceglastych wypieków,

A w oczach niebieskich, tak z i­
m nych zazwyczaj tak szyderczych, 
w oczach tej kobiety, co przecho­
dziła dotąd z obojętnym  uśm ie­
chem nad niejednem  ludzkiem ist­
nieniem , tej kobiety tak opanowa­
nej i po m ęsku zaw sze trzymają­
cej się w  karbach, lśniła n iby bry­
lant najczystszej wody, jedna, je­
dyna łza.

Gość rzadk i! Ale to też w tej 
chwili drżała jej pierś uczuciem  
dziwnem, nieznanem  jej dotąd pra­
wie. Uczuciem tak ogromnem i tak 
silnem  i czystem , że go ani objąć 
ani zrozum ieć w pełni nie była  
jeszcze w stanie. I czuła się  wo 
oec niego mała i grzeszna i skazy  
pełna.

Toteż opuszczała głow ę brzem ie­
niem życia, pełnego występków, 
przyciśniętą coraz niżej, kreśląc 
szybko dużem ostrem pismem ró 
wne wyraźne litery:

„Pani!
Pisze do ciebie kobieta, co na 

drodze tw ego życia przed laty sta­
nęła, zabierając ci to, coś miała 
najdroższego. Ukochanego mężczy­
znę.

N ie przeklinaj mnie w słusznym  
gniew ie, póki nie przeczytasz do 
końca!

Masz syna. A syn  ten tak po­
dobny do ojca sw ego z rysów, 
z usposobienia, z dźwięku głosu.

W ówczas wzgardziłam m iłością  
tam tego! Złamałam mu życie i opu­
ściłam  na łożu śm iertelnem . W tedy  
bowiem nie wierzyłam  w miłość. 
W ydarłam to uczucie z sieb ie, nu­
cąc cyniczne piosenki. Sądziłam, 
że w szystkiem  w życiu jest p ie­
niądz, stanowisko.

Niezdrowa ambicja awanturni­
czym  wiodła mnie szlakiem . Za­
plątana w sidła nikczemnika, szłam  
na oślep od jednej zbrodni do 
drugiej, od tej miłostki, do tamtej, 
jak mi kazało wyrachowanie i on,

mój kat, współtowarzysz przestępstw .
Ale los jest okrutny, los jest m ściwy.
Syn twój i człowieka, który mnie jedynie naprawdę kochał, 

stanął fatalnem przeznaczenia zrządzeniem na drodze m ego życia.
Spojrzałam w jego oczy. Ojciec w nich odżył na nowo. I w tedy —  

wtedy poznałam, co to jest miłość.
Równocześnie —  ja, wróg sam ego siebie, musiałam go wydać 

na zgubę.
Jestem  obecnie szpiegiem  wojennym niemieckim. I syna  

tw ego, Pani, niewiedzą ego o niczem wciągnęłam także w krąg 
mych zdradzieckich interesów , wyzyskując niegodnie, kiełkujące 
w  jego duszy uczucia ku mnie.

Moja wina, moja w ielka w ina! Ale może okupię ją mem 
własnem  ży c iem ! W chwili, gdy list ten z dalekich stron dojdzie 
do twych rąk, syn  twój wolny i cały wracać będzie do c ie b ie ! 
Odkryję mu całą prawdę, zohydzę sama siebie w jego oczach, by  
mną pogardził i zapom niał!

Mam jeszcze jeden grzech względem  niego i c ie b ie : z pełnem  
zaufaniem składał na moje ręce listy do ciebie, wierząc, iż je w ysy­
łam do Polski. Jednak nie wolno mi było tego czynić. Dziś w szystko  
mi jedno, kończę rachunki z tym  światem i całą pakę jego naj­
droższych gryzm ołów przesyłam  ci wraz z tym  listem.

— Ile pan czasu potrzebuje na lot do Amary? (Ciąg dalszy nastąpi).


